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FRA D IAV0L0.
Są nazwiska, które w dzieciństwie zasłyszane, 

z dopowiedzeniem o nich fantastycznych przez p ia
stunki nasze powieści, i w późniejszym wieku p rzej
mują nas dziwnóm, niewytłómaczonem w ziusze- 
niem. D o takich-to postaci wpół bajecznych, wpó 
prawdziwych należą wszyscy dawnych czasów ry 
cerze, pielgrzym i i bandyci, owi władcy A bruzzow  
lub rozbójnicy Schw arcw aldu, których nazwiska 
niemiłosiernie pokaleczone; postaci dziko skaryka- 
turowane, czyny wjaskrawe ubarwione farby, two
rzy ły  niegdyś w dziecinnój w yobraźni naszej na- 
przem iany krew ludzką ssącego wampira lub w spa
niałego i szlachetnego bohatera! Niepoślednią za
pewne <rrał rolę w tych cudnych, do snu sk ład a
jących  powieki nasze, powieściach, R inaldo R m al- 
dini, bibulastóm niegdyś uczczony wydaniem, i F ra  
D iavolo, k tórego czarna na skale postać, piskli
wym głosem piastunek, katarynek, i odwiecznym 
tem atem  tańców w raziła się w pamięć naszą.

K to był Rinaldini? dotąd nie wiem; z postacią 
F ra  Diavola spotkałam  się już na świecie i tym  
nabytkiem  praw dy historycznój niezbyt odległych 
czasów, z wami się dzielę mili czytelnicy.

W  roku 1806, gdy wojska francuzkie zajęły

K rólestw o Neapolitańskie, był on dowódcą party 
zanckiej bandy i na czele je j wyświadczył znako
mite usługi K sięciu H eskiem u podczas oblężenia 
Gaety., Praw dziw ie zwał się on M ichał Perza, 
w młodości zaś miał być podobno mnichem; przez 
śmiałość, czynność i odwagę odznaczył się w kró t
kim czasie pomiędzy innemi naczelnikami band, 
a F erdynand  IV  zawdzięczając poświęcenie jego, 
mianował go brygadjerem  wojsk swoich oraz K się
ciem Cassano.

F ra  Diavolo był postrachem  okolicy między 
V olturno i Państw em  Kościelnem położonej; śmia
ły, zręczny i szczęśliwy w swych wypraw ach, z ka
żdym dniem zyskiw ał większą sławę i nabywał 
więcój wpływu; niepodobieństwem  zatem było woj
sku francuzkiem u, w głąb K alabrji się udającem u, 
zostawiać za sobą tak niebezpiecznego nieprzyja
ciela. Postanowiono użyć w szelkich sił i sposobów 
do ujęcia go , oraz zniszczenia bandy jego.

Polecenie to poruczonóm zostało przez K ró la  
Józefa pułkownikowi H ugo , zdalnem u oficerowi, 
który się już znakoftiicie odznaczył ze swym bata- 
ljonem w potyczce pod Coldiero. W  tym więc ce
lu sform ował on w K apui kolumnę z kilku oddzia
łów piechoty, gw ardji królewskiej, królewsko-afry- 
kańskiej, legji korsykańskiej, oraz pułków pier
wszego linijowego i drugiego lekkiój jazdy neapo-
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litańskiej, jako  też z dwóch arm at i oddziału  d ra 
gonów złożoną, liczącą razem  900 ludzi.

F ra  D iavolo, którego banda wynosiła około 
1,500 ludzi, znajdow ał się w tym że czasie w gó
rach  pom iędzy Państw em  Kościelnem , G ariglano 
i m orzem  położonych; postanowiono więc otoczyć 
go, żeby mu nie dać um knąć z okolicy.

P o  kilkodniow ych wycieczkach w niedostępne 
praw ie góry, pu łkow nik H ugo dowiedziawszy się, 
że F ra  Diavolo wraz z bandą znajduje się w są
siednim  lasku, poszedł prosto na niego; p rzebie
g ły  partyzant, nie czekając Francuzów , wymyślił 
następujący podstęp. Podzielił bandę na k ilkana
ście oddziałów  i przykazał każdem u z dow odzą
cych niemi swych oficerów, żeby się podając za 
niego, starał się każden z osobna wszelkiemi spo
sobami i jakąkolw iekbądź drogą dojść do k tórego 
po rtu , i tam wsiadłszy na statek złączyć się z nim 
w Sycylji, dokąd i on miał także ze swojej s tro 
ny podążyć. Podstęp ten udał się najpomyślniej; 
F rancuzi odebraw szy doniesienia świadczące o je 
dnoczesnej jego bytności w najprzeciwniejszych 
punktach okolicy, stracili jego ślady.

P ułkow nik  H ugo przybyw szy do Isernia, posta
nowił także podzielić swą kolum nę, wysłał zatem 
legję korsykańską na Matise, oddziały  neapolitań- 
skie brzegiem  lewym rzeki Biferno, sam zaś na 
czele gw ardji królewskiój i afrykańskiej udał się 
przez C antalupo i dolinę Bojano, gdzie dogoniwszy 
w końcu F ra  D iavola, wszczął z nim potyczkę, 
w którój powstańców  zupełnie poraził. Zaledwie 
150 ludzi um knęło, i ci nie znajdując oporu przy  
moście, pod Y inchiatura przeszli rzekę Biferno, 
udając się do B eneventu przez dolinę Tam aro; r e 
szta, wyjąwszy ze trzydziestu popadłych w n iew o
lę, legła na placu ub potopiła się w strum ieniach. 
F ra  Diavolo znajdow ał się w liczbie uszłych do 
B eneventu , a zatćm pułkow nik H ugo ścigał ich 
dalej i dogonił znowu pod A tella, gdzie F ra  D ia
volo, pomimo usiłowań, aby wszelkiemi sposobami 
uniknąć potyczki, zm uszony do jej przyjęcia, s tara ł 
się przynajm niej zrejterow ać w porządku; stracił 
jed n ak  znowu część swych tow arzyszy, poległych 
pod  ciosami aw angardy i K orsykan , którzy pier
wsi na nich natarli; lecz wym knął się jeszcze szczę
śliwie ze trzydziestom a wprawdzie ju ż  tylko ludź
mi, resztę  bowiem zabito, lub rozbroiw szy wprzó
dy, rozproszono w rozm aitych kierunkach. F ra n 
cuzi ścigając ciągle uchodzącego im partyzanckie
go wodza, sądzili w końcu, że trzym ają go ju ż  
w swej mocy; zm uszony F ra  D iavolo iść czas nie
jak i drogą do Apuli, znalazł się niespodzianie m ię
dzy pułkiem  lekkiej jazdy  francuzkiej, wysłanym 
na rekonesans, a oddziałem  pułkow nika H ugo;

tym więc sposobem , w którąkolw iek udałby się 
stronę, w ręce ich wpaść musiał. Jeszcze i z tego 
niebezpieczeństwa w ykręcił się szczególniejszym 
podstępem , to je s t związawszy sobie i poruczniko
wi ręce, tak skrępow anych kazał swemu oddziało
wi prow adzić śmiało drogą, przez sam środek woj
ska francuzkiego, podając się niby za gw ardję na
rodową, k tóra mając podejrzenie, jakoby  oni nale
li do bandy sław nego F ra  Diavola, u jęła ich i p ro
w adziła do Neapolu. N a uwagi swych ludzi i o b a
w ę, żeby ich nie poznano, lub  tóż żeby F ra n 
cuzi nie zechcieli sami ich do N eapolu zap ro 
wadzić, odpow iedział: „Nie lękajcie się, pochw a
lą tylko wasze poświęcenie, nam  zaś nie oszczę
dzą gróźb i obelg; bądźcie jednak  spokojni, to mnie 
nie wzruszy.“

Ja k  ułożono tak zrobiono: F ra  Diavolo ze zwie
szoną głową i pokorną miną szedł pośród m nie
manej owój gw ardji, k tóra śmiało odpow iadając 
na zapytanie F rancuzów , doszła do końca ich ko
lumny; a dostawszy się do manowców prow adzą
cych ku brzegowi, na rozkaz F ra  D iavola wystrze
liła na nich swoje ładunk i, chcąc im dać przez to 
poznać, że sobie z nich zadrw iła. Pom im o teo-0, 
F rancuzi nie ścigali dalej zbiegów, uw ażając za 
niebezpieczne puszczać się w kraj górzysty, dla 
wojska konnego prawie nieprzystępny; lecz p u ł
kownik H ugo idąc ciągle śladem F raD iav o la , spo 
tka ł go tego jeszcze w ieczora niedaleko Castel 
a M are. Uwiadomieni o jeg o  pobycie F rancuzi 
przez ognie niebacznie rozłożone, poszli wprost 
na niego i otoczywszy zabili m u w iększą część 
eskorty F ra  Diavolowi jeszcze raz, choć rannem u, 
udało się wymknąć i schronić ku  brzegom  Cava 
czy Salerno.

M ałe oddziały wojska francuzkiego opasywały 
całą okolicę od Cava aż do Ebboli; wiedziano, że 
F ra  Diavolo tamże znajdować się musi, naznaczo
no więc cenę na jego głow ę 6,000 dukatów.

P o trzebując pożywienia, a szczególniej spoczyn
ku  (od 29 dni bowiem był ciągle przez Francuzów  
ścigany) u d a ł się F ra  D iavolo do jednego paste
rza, m ieszkającego samotnie i prosił go o schronie
nie. Zapytaw szy się najprzód, czy przechodzi kie
dy tą stroną jak ie  wojsko lub gw ardja narodowa- 
i otrzym awszy odpowiedź uspokajającą, złożył broń 
i siadłszy przed ogniem, zjad ł kilka kartofli upieczo
nych mu przez pasterza. N iedługim  jednak  był, lubo 
tak drogo okupiony, spoczynek F ra  D iavola; koło 
północy czterech rozbójników z Cilento, dobrze 
uzbrojonych, wpadło do chaty i kazawszy g o s p o d a *  

azowi położyćsię tw arządo  ziemi, zabrało w s z y ^ 0 
co im się podobało, a między tem i broń dowódcy- 
F ra  Diavolo lękając się, żeby sum m a na jego  g*°*



wę naznaczona nic skusiła tych ludzi, nie dał się 
im  poznać; oni zmusili go jeszcze pójść za sobą, 
lecz widząc że nogi jego pokaleczone nie dozwala
ły  mu podążać za niemi, porzucili go na górze 
w nieznanej mu okolicy. Jeszcze przede dniem 
postrzegłszy F ra  Diavolo słabe światło, udał się 
w jego  kierunku i zaszedł do miasteczka Baronisi- 
A ptekarz tam tejszy otwierając sklep swój, postrzegł 
go na placu okrytym  śniegiem i zapytał: coby tćż 
tu  porabiał w tej porze? F ra  Diavolo odpowie
dział, że przybył z K alabrji i czeka, chcąc w dal
szą się udać podróż do Neapolu, na ziomków swo
ich, którzy  za nim jeszcze pozostali. Pom im o tćj 
odpowiedzi, aptekarz uważając, że nie mówi akcen
tem prowincji, z której się podaw ał, pow ziął nie
jak ie  podejrzenie; nakłoniw szy go zatóm, żeby dla 
lepszego w ypoczynku i ogrzania się wszedł do ku 
chni, posłał służącą po gw ardję narodową, która 
przyszedłszy natychm iast, zażądała od niego pa
pierów; & gdy ich złożyć nie m ógł, ujęła i zapro
wadziła do Salerno.

Tam  poznany przez sapera neapolitańskiego zle- 
gji korsykańskićj, przypadkow o znajdującego się 
podczas jego  badania u plackom endanta, został na
tychm iast aresztowany.

Pułkow nik H ugo, którego roztropności i czyn
ności zawdzięczano zniszczenie bandy, następnie 
ujęcie F ra  Diavola, prosił Józefa Napoleona o po
zw olenie sądzenia więźnia sądem wojennym; lecz 
ponieważ miano mu do zarzucenia inne jeszcze 
zbrodnie, łaska ta  odmówioną została. F ra  D iavo
lo jako  prosty złoczyńca porw any przed kratki, na 
ohydną śm ierć skazany został.

W spaniałom yślny przeciwnik jego następny nam 
obraz jego kreśli: F ra  Diavolo m iał być wzrostu 
m ałego, szczupłćj budowy, oko m iał żywe i p rze 
nikające, stałość i nieugiętość charak teru  do o k ru 
cieństwa posuniętą niekiedy; do rozum u i przebie
głości łączył niejakie ukształcenie; odważny, czyn
ny i przedsiębierczy, był przytóm  najsławniejszym 
w Jvióle6twie Neapolitańskićm szybkobiegaczem .

Takim  jest w rzeczywistości człowiek ten, co 
-w dziecinnej wyobraźni naszej jako  bohater nieje- 
dnój prześnił się nam nocy, a którego sm utny ko
niec z pamiętników jenerała  H ugo zaczerpnięty, 
wam skreśliłam; lecz i dziś, choć nasze fantasty- 
czno-poetyczne o nim m arzenia chłodem  rozwagi 
obwiane, w historycznej praw dy karby ujęte, s tra 
ciły swój urok, zawsze jednak  F raD iav o la  na czele 
partyzanckiej, bandy broniącego spraw y narodu 
przeciw władzy Francuzów , pomim oohydnej śm ier
ci jego, do rzędu zwyczajnych bandytów policzyć 
nie możemy!

Ju lja  Barwińska.

KALESDARZ TOALETOWY.
( M I E S I Ą C  W R Z E S I E Ń )  (•) .

Ju ż  na polach żółta smuga,
Ju ż  zawitał W rzesień;

N iby idzie wiosna druga,
Pieszczotliwa jesień.

Jasne słońce nie dopieka,
Nie skwarzy posucha;

W uznojone czoło człeka
Rzeźwy chłodek dm ucha.

Jed n ak  dobra była susza 
I  słoneczne skwary;

Polska jab ło ń , polska grusza,
Swe przyniosły dary.

D robna pszczółka miodem wita,
Co zebrała  z kwieci;

Ej! ta  ziem ia rodowita!
Ja k  swe pieści dzieci!

Prośm y pięknie, prośmy pracą,
A  wszystko dostaniem;

Czyż jej kochać nie m a za co 
Serdecznóm  kochaniem?

Jć j szczodrota, je j opieka,
Nas od g łodu  chroni;

W  czarze miodu, w szklance mlóka 
Pijm y miłość do niój.

I  w pogodzie jasnej nieba,
I  w burzliwym gromie;

W  konwi wody, w kęsie chleba,
Czcijmy ją  widomie.

Niech we czci je j żyją etą zy,
Niechaj dziecię wz \sta;

A  kapłanką jć j o łtarzy
Niech będzie Niewiasta!

A  jój kościół—to rodzina,
S łu żb a—piękne wzory;

Oto Wrzesień rozpoczyna 
D ługie swe wieczory.

Służ tćj m atce—zwołaj z wioski 
D ziatw ę nieuczoną,

A  jć j głów kę, jak  stróż boski,
P rzy tu l na twe łono.

Zmów paciorek z małą dziatwą,
Co się z serca leje;

A  gdy pacierz pojmą łatwo,
Czytaj stare dzieje—

(*) Z  pow odu chwilowej słabości naszego ukochanego litew 
skiego p o e ty , ,,K alendarz T o a le to w y 11 za W rzesień ogłoszam y 
dopiero  w P aździern iku. M im owolne to opóźnienie raczą nam  
łask aw e Czytelniczki przebaczyć.
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0  Jadw idze, o B arbarze,
O Sobieskim Janie,

1 wywołaj na ich twarze
P iękne zadum anie.

Potem  zagrzm i jak a  pieśnią,
Potóm  szczebiot dzieci,—

D ługi, nudny wieczór Września 
Chwilką, ci przeleci.

W ł. Syrokomla.

K O R R E S P O N D E M A  ZAGRANICZNA.
Paryż dnia 25  Września r. b.

(D okończenie. P atrz  N ra 38 i 39).

A N G L IC Y .

A nglik w ogólności przewyższa wzrostem F ra n 
cuza, nogi ma zwykle dłuższe od korpusu ciała. 
A nglicy są pospolicie blondyni, i względnie do in
nych narodów, liczą bezw ątpienia najwięcój głów 
rudow łosych. R ysy m ają regu larne , cerę świeżą 
i doskonałój białości; rzadko wszakże znaleść m o
żna wśród nich tw arz piękną i sym patyczną, opro
mienioną połyskiem  bystrości i dowcipu: brakuje 
im w ogólności w yrazu i expressji, tak pospolitych 
unarodów  południowych: G reków , W łochów  a na
w et Słow ian, pod różnemi strefami rozsiadłych. 
A nglik  ma wejrzenie spokojne, łagodne, w yrażają
ce dobroć, a przynajm niej nigdy prawie podejścia, 
fałszu i złośliwości. I  w rzeczy samej, jeżeli A n
glik nie jest zbyt skłonny do filantropji i poświęce
nia dla bliźniego, to rzadko będzie szkodliwy; je 
żeli dobrze, to źle n igdy nie zrobi z prostej przyje
mności zaszkodzenia komuś. Z tego w zględu po
dobny on jest do dzika ściganego przez zajadłą 
smycz psow rożnego rodzaju: broni się i tnie w pień 
co tylko na zawadzie mu się stawi, n igdy wszakże 
nie zbacza w tę lub ową stronę dla tratow ania je 
dynie i burzenia. A nglik wyrządzi szkodę i zabije 
w obronie własnój, attakowac zaś n iem a zwyczaju. 
Nienawiść, zazdrość i zem sta, jak również inne na
miętności, k tóre popychają porywcze południow e 
narody  ku zbrodni zabójstwa, nie ow ładną łatwo 
zimnej duszy m ieszkańca wysp brytańskich; n a j
w yższą bowiem namiętnością Anglika, je s t chęć zbo- 
gacenia się i zamiłowanie dostatków. W szystko, 
co mu bogactwa nie przynosi, nie tylko go nie po
rusza, ale nawet je s t dla niego zupełnie obojętnem . 
Z ebrać m ajątek, aby jeść i pić dobrze, mieszkać 
w ygodnie, okupić widok co najsilniejsze daje w ra

żen ia—oto je s t najw yższy cel i dążność życia k a 
żdego Anglika. Nadzieja zrobienia m ajątku, złoto 
w perspektyw ie najospalszego A nglika zbudzi z mo
ralnego letargu, przebiegając ogniem zapału całe 
jego jestestw o.

A nglik na pierwszóm miejscu w życiu stawia 
comfort, to jest: wygodę i dostatek. W ięcej żarłok, 
jak  trudny  w wyborze pokarm ów: nie je  dla u trzy
mania życia, ale żyje dla jedzenia; pije zaś więcej, 
aby sobie podochocić, ja k  dlatego, aby zagasić 
pragnienie. Słowem, przyjem ność i rozkosz oso
bista pochłania wszystkie w ładze um ysłowe i m o
ralne mieszkańców wysp brytańskich. A nglik jest 
sam olub łagodny i spokojny, a nawet uprzejm y, 
ale niezm ienny i w ytrw ały w namiętności, która 
podstawę jego  życia stanowi.

M oralny charak ter A nglika wybitnie się rysuje. 
Jest-to  jedyny  naród w E urop ie , k tóry  najwięcój 
dziwactw, oryginalności i sprzeczności w charakte
rze przedstaw ia; Anglicy wszakże, jak  ju ż  powy
żej wspomniałem, mają wiele nieocenionych zalet. 
Odw ażni, wyti wali, nieustraszeni, pracowici, zdro
wo i praktycznie o rzeczach sądzący, ludzie prze
nikliwi, wzniosłych uczuć i um ysłu, często wspa
niałomyślni i uczynni, chociaż zwyczajnie chciwi 
i samolubni. D um ni z u rządzeń  i instytucyj libe
ralnych swego kraju , wadę tę posuwają aż do 
w zgardy wszystkiego co obce. Chcąc najmilszą 
przyjem ość Anglikowi wyświadczyć, dosyć je s t w je 
go obecności powiedzióc: „T o  rzecz wyborna, z A n- 
glji ona pochodzi.../'

A nglicy są powszechnie zimni i zbyt poważni, 
co przy pierwszóm spotkaniu nieznajomego odstrę
cza, ale raz  z nimi wszedłszy w zażyłość i p rzy
jaźń , stają się niezłomnymi, wiernymi i zdolnymi 
do wszelkich poświęceń. W prost przeciwnie N iem 
cowi, A nglik n igdy kosm opolitą nie zostanie, żyje 
on wyłącznie dla narodu  i rodziny. O d nudów, 
jednostajności zwyczajów, mglistego i ponurego 
zawsze nieba, a może i z wrodzonego usposobienia 
rozbiegają się oni na wszystkie strony świata. Są- 
to niezm ordowani podróżnicy, gotowi, jak  to nie- 
davrno miało miejsce, z A nglji do Pekinu pieszo 
wędrować, aby ujść od spleenu, tej czysto angiel
skiej choroby. W  tych podróżach nie szukają po
spolicie zbliżenia i stosunków z krajowcami.

Ze wszystkich narodów  pomiędzy Anglikami 
znajduje się najwięcój rozrzutników  i nam iętnych 
szulerów: jedn i są nimi przez skłonność do dzi
wactwa i osobliwości; d rudzy  z próżności, a n a j
więcój przez chciwość. M aniję zakładów  posuw a
ją  do szaleństwa. Bokserowie kaleczą się najokro
pniej i zabijają za nędzne w ynagrodzenie. Obecnie 
m łoda kobieta, k tó ra  się ryw alką Blondin’a na-
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zw ała, z najokropniejszym narażeniem  życia p rze
chodzi przestrzeń trzystu  metrów po linie zawie
szonej nad Tamizą., z jednego b rzegu  na drugi, 
p rzy  nieustannych okrzykach tłum ów ludzi pię
trzących się na wzniesieniach, powozach, statkach 
parow ych i okrętach. A by A nglik  doznał prawdzi
wej zabawy, potrzeba mu silnych wrażeń, widoku 
nap rzyk ład  człowieka pasującego się z przeraża- 
jącem  niebezpieczeństwem, kogutow bijących się 
aż do śmierci, tygrysów , hijen i niedźwiedzi roz 
dzierających się wzajemnie, lwów miotanych wście
kłością rozjątrzenia. M łode dziewczę, które w ro 
ku  1848 tygrys w teatrze A stley przed publiczno
śc ią  rozszarpał, stało się przedm iotem  powsze 
chnego zajęcia.... P iętnaście dni w tak zwanych 
cerklach i klubach o niczem więcej nie mówiono, 
ja k  o ofhrze występnej ciekawości i zazdrosczzO- 
no nawet tym, którzy mieli szczęście być na tak 
zachwycającóm  widowisku....

Ludzie ubodzy, tłuszcza angielska jest zupełnie 
obca uczuciu własnej godności, k tóre  tak głęboko 
w sercu francuzkiego bluźnika je s t wyryte. Mo- 
tłoch od dzieciństwa pijaństwu oddany, nabiera 
szorstkiego i nadzwyczaj grubijańskiego obejścia, 
staje się s k ł o n n y m  do zwad i stacza zażarte bójki 
na pięście. J a k  neapolitańscy lazaroni, tak ubó
stwo londyńskie przedstawia obraz najboleśniej
szego poniżenia. D obrze powiedziano, że jeżeli 
wszędzie ubóstwo i nędza jest nieszczęściem, w A n -
glji jest ona zbrodnią.

W  ogóle, charakter A nglika tak jest dziwaczny 
i sprzeczny, że orzec go trudno dokładnie.^ Z arys, 
k tóry  powszechnie wybitniej nad inne w ich cha
rakterze wybiega, je s t oryginalność^ i eksentry- 
czność. A nglik je s t razem rozrzutny i chciwy, za
równo się roznam iętnia i zapala do koguta jak  do 
boksera, do konia jak  do kobiety; jest on w spaniało
m yślny więcój przez ostentacją i chełpliwość, jak 
przez upodobanie naturalne w dobrzeczynieniu 
drugim ; prawdziwie zaś lubi on to tylko, co mu 
k o r z y ś ć  i użytek przynosi, albo co go wprawia
w uniesienie i podziw. ,

Anglicy wszakże nie są ani okrutni, ani złośliwi, 
ale samoluby i zwykle przesyceni życiem; nudota 
ich z a b i j a  przede wszystkióm, zatem co tylko może 
rozerw ać i czas uprzyjem nić, je s t dla nich nieoce
nionym skarbem. „O byw atel Wielkiój B rytanji—• 
powiedział L am artine,—jest patrjarchą we w ła
snym  domu; poetą w śród łąk  i lasów, mówca na 
placu publicznym , negocjantem  za kantorem , ry 
cerzem na okręcie, kosmopolitą w kolonijach do 
A nolji należących, ale kosmopolitą noszącym wszę
dzie swą niestartą in iepożytą indywidualność. S ta 
rożytne narody nie przedstaw iają nam podobnego

typu. W  polityce, w literaturze, w sztuce i prze
myśle, Anglik wyłączne i typowe usposobienie 
stanowi.“

W Londynie wszyscy mężczyźni prawie jedno
stajnie się ubierają; bluzę tam  rzadko spotkać mo
żna. W szyscy tam mają powierzchowność ludzi, 
których Francuzi Bourgeois nazywają; i dlatego-to 
zapewne sławny em igrant francuzki powiedział, 
że w Londynie wszystkie klassy społeczeństwa są 
tak  pomieszane, iż wprawne oko nawet, m agnata 
od wyrobnika rozeznać nie zdoła. Pow ierzcho
wność zawsze ta sama, tylko naród wszędzie w oczy 
uderza, a ten naród ma zupełne podobieństwo do 
publiczności... W szyscy Anglicy jakby  przyw dzia
ni w uniform—twarze ich i ubiór na jeden model 
wykrojone.

I  w rzeczy samej, na ulicach w Londynie spo
tyka się różnych przekupni, handlarzy sukien, szli
fierzy, tragarzy , rzemieślników i wyrobników ró 
żnego rodzaju we fraku, tużurku , kapeluszu lub 
paltocie zupełnie podobnego kroju i materji, ja k  
te, k tóre noszą lordowie i zbogaceni przem ysłow 
cy; tych ostatnich odróżnić tylko można po dumie 
i praw ie wzgardliwej wyniosłości. W  modach i g u 
ście A nglik jest wielkim zwolennikiem ostateczno
ści i przesady; od zwyczaju niedawnego noszenia 
fraków i tużurków  z długiem i, prawie po ziemi 
włóczącemi się połami, dziś przeszli oni do spen- 
eerków, coaszmanów, mac-farlanów z podciętemi 
zbyt połam i, z krótkiemi rękawami i w orkowa
tą formą. D obry ton wym agał dawniej, aby o ile 
można wystąpić ubranym , wyświeżonym, w ym u
skanym; dziś w praktycznój Anglji i prozaicznój 
A m eryce przeciwnie: dobry ton poznaje się po za
niedbaniu, nieprzym uszoności i swobodzie nieo- 
graniczonój—tóm ułożeniu sans faęon, które F ra n 
cuz  choć gani, chętnie przecież naśladuje. Od lat 
kilku zauważałem, że wszelkie ubiory, tak męzkie 
jak i damskie, bądź żywcem, bądź cokolwiek pod
robione, w parę miesięcy późniój za najnowszą mo
dę w P ary żu  występują; później dopiero one całą 
E uropę od P ary ża  aż do K azania obiegają. D a- 
wniój Anglicy Francuzów  kopijowali, dziś odw ro
tnie, F rancuzi Aglików we wszystkiem prawie na
śladują.

W  miesiącu Październiku, kiedy trak ta t między 
A nglją i F ranc ją  zaw arty w r. z. wejdzie w wyko
nanie, i kiedy angielskie tow ary za znacznie obni
żoną taryfą celną na paryzkim  targu  sprzedaw ać 
się zaczną, mody angielskie jeszcze więcej zapewne 
upowszechnią się w Paryżu. Przem ysłow cy pa- 
ryzcy i fabrykanci są przerażeni rychło rozwinąć 
się mającą angielską konkurencją, którój długo wy
trzym ać nie będą w możności. W  Anglji bowiem
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w yrób wielu towarów przy tak upowszechnionej 
p racy machin parow ych, zastępujących p racę  rę 
czną i przy taniości węgla, daleko mnićj kosztuje, 
jak  we F rancji, gdzie w wielu jeszcze pracowniach 
w yrobnika lokomobilami nie zastąpiono, i gdzie 
kopalnie węgla nieskończenie mniejszą ilość tego 
m aterjału ja k  w A nglji dostarczają. P rzy  dzisiej
szym napływ ie wiejskićj ludności, garnącój się ze
wsząd do tutejszej stolicy, przy gorączkowóm, kon- 
wulsyjnóra życiu tutejszego miasta, które nadludz
kie robi usiłowania, aby tysiącznym zastępom męż
czyzn i kobiet, do P ary ża  nieustannie płynącym , 
pracy dostarczyć i zarobek zapewnić, konkurencja 
angielska może połowę tutejszych rzemieślników 
na długi czas sposobu do życia pozbawić, a F ra n 
cuz nie żartuje, kiedy go g łód pożerać zacznie... 
W yznaję , że Napoleon I I I ,  k tóry  w interesie za
bezpieczenia własnój dynastji, tak je s t dbały ip rze - 
biegły, tyle poświęca starań  na otworzenie nowych 
prac i dostarczenie zajęcia wyrobniczój ludności 
w P ary żu  i na prowincji, m usiał mióć ważne po
budki zawierając trak tat handlow y z A nglją  i otwie
rając współzawodnictwo, którego mnóstwo fabryk 
francuzkich nie wytrzyma. B ądź co bądź, obecnie 
popłoch ogólny z tego pow odu tutejszych przem y
słowców opanował. Jeszcze raz zwracam uwagę 
łaskawych czytelniczek, że lubo obecnie, kiedy to 
piszę, w yrobnicza ludność paryzka tak dotkliwie 
konkurencji angielskich tow arów  nie dośw iadczy
ła, to w miesiącu L istopadzie najdalej przeko
nacie się Panie, że okoliczność ta w tutejszej sto
licy, ja k  również w całej F ran c ji ważne następ
stwa sprowadzić może. A  lubo F rancuzi wzglę
dem innych narodow , dotkniętych nieszczęściem 
i publiczną klęską, trzym ają się w ygodnego p rzy 
słowia: „Bijcie się M azurowie, niech się świat p o 
leruje!" to my Polacy w żadnój epoce naszej histo- 
rji obojętnieśmy cudzych klęsk nigdy nie trak to 
wali. Zanim znowu powrócę do opisu narodu an
gielskiego, wspomnieć muszę, że Panie rychło, bo 
w miesiącu Październiku, wszelkich towarów w P a 
ryżu za trzy  czw arte ich dzisiejszój wartości dostać 
będziecie mogły.

Paryż dnia 1 Października r. b.

Z boleścią donoszę, że au to r wielu znako
mitych utworów, a zwłaszcza sa ty r i bajek, A nto
ni G órecki, pułkow nik b. wojsk polskich, po d łu 
giej i dotkliwej słabości zakończył życie w dniu 
19 W rześnia przeżyw szy 741ata zaszczytnie i uży
tecznie spędzonego żywota. P an  G órecki od lat 
kilku gasł powoli, i chociaż ciało jego  od lat paru

znękane cierpieniem  ju ż  oddaw na zostawało w sta 
nie praw ie ciągłego odrętw ienia , um ysł do końca 
zachował całą dzielność m yślenia i pojmowania, 
ja k  również zw ykłą, niczem  niezakłóconą żywość, 
wesołość i swobodę. P olsk i bard  praw ie do końca 
życia śpiewał krotofilne, satyryczne, a często rze
wne piosenki. R zadkie to zjawisko w ludziach 
długoletniem i przeciw nościam i wciąż nękanych. 
S. p. G órecki przyrzekał mi napisać w ierszyk ła 
skaw ym  Czytelniczkom  Tygodnika M ód poświęco
ny, przypom inając im obowiązki obyw atelek, opie
kunek i oświecicielek wiejskiego lu d u , tak  niezbę
dnych dla dobra i przyszłej pomyślności naszćj 
ojczyzny; ale niestety, coraz zwiększające się cier
pienie nie pozwoliło mu wywiązać się z tego po
chlebnego dlań, ja k  mi m ówił, zobowiązania. O g ra 
niczyć się więc muszę na zakom unikow aniu M aga
zynowi jednój z najpiękniejszych a niew ydanych 
poezyj Góreckiego, k tó rą  mi pozostały syn, pan 
Tadeusz G órecki p rzy rzek ł łaskaw ie udzielić, ja k  
tylko opieczętow aną dotąd  puściznę po swym ojcu 
zabrać mu będzie dozwołonćm ; żołnierz-poeta za
kończył bowiem życie w tym  samym domu zd ro 
wia D ubois, gdzie nasz najznakom itszy h isto ryk  
Joachim  Lelew el zgasł niedawno; a więc rękop i- 
sma, książki i wszelka puścizna po nim pozostała 
u leg ła  form alności opieczętow ania, i nie tak p ręd 
ko zabraną być może.

D zielny ten żołnierz, zacny obywatel i zasłużo
ny w naszej literaturze pisarz, zostawia tylko je d y 
nego syna pana T adeusza, ucznia S t.-P e te rsb u rg - 
skiej A kadem i Sztuk pięknych i znakom itego a r
tystę, k tóry , ja k  doniosłem w spraw ozdaniu o te
gorocznej wystawie sztuk pięknych w P ary żu , 
wystaw ił jeden  z najznakom itszych utw orów  w ro
dzaju religijnym : Przenajświętszą Rodzicielkę B o 
skiego Założyciela Chrześcijaństwa, dającą Różaniec 
Świętemu Dominikowi. O braz ten ogrom nego roz
m iaru zakupiony został p rzez jednego obyw atela 
pana P ietkiew icza za 10,000 franków  i ozdobi 

j w krótce parafjalny kościółek we wsi Abele na L i
twie. P an  Tadeusz zam ieszkał stale w P aryżu ; 
najstarsza córka naszego nieśm iertelnego wieszcza 
A dam a dzieli od lat paru  los jedynego  syna A n to 
niego G óreckiego, k tórego zwłoki w tych dniach, 
ja k  niegdyś zwłoki A dam a M ickiewicza, odprow a
dziliśmy na wieczny spoczynek do M ontm orency 
o 16 wiorst od P a ry ż a  odległego.

*  *
*

P an  F r. Jab łońsk i z Jan k o w a  w Rawskiem do 
nosi, że na podziękow anie P an u  B ogu za dobro-



dziejstwo, jakie spotkało jego włościan przez znie
sienie z dniem 1 Października pańszczyzny, zawe
zwał tychże do wspólnój składki na zakupienie 
Mszy Świętej, która się odbyła w kościele w Bu
dziszewicach. Postępek ten bardzo podobał się 
włościanom, a sąsiedni obywatele mają podobnie 
zakończyć ten pierwszy akt wielkiego w kraju na
szym drammatu, rokującego porządek, zgodę i je 
dność. „Taką nowiną—powiada pan Jabłoński,— 
dzieląc się z Wami, życzę, aby natchnienie to oby
watelstwa naszej okolicy przeniknęło serca wszyst
kich miłujących ojczyznę braci.“

Czyn ten serca i rozumu, mamy nadzieję, że 
przez kraj cały właściwie pojęty i zrozumiany zo
stanie; tam więc, gdzie podobne dziękczynne nabo
żeństwa urządzone zostaną; radziłbym, aby oby
watel do zwołanej gromady m niój więcej w tych 
głowach przemówił:

,,Moi Bracia! chociaż zniesienie pańszczyzny 
W pierwszym roku wiele nam przyniesie straty, 
jednak cieszę się całem sercem, że doczekałem 
chwil>< wktorój ta raz na zawsze skasowaną zosta
ła. Pańszczyzna już dawno powinna być była na 
czynsz zamieniona, aleśmy wszyscy nie mieli rozu
mu jak wypada; dlatego też moi bracia, na podzię
kowanie Panu Bogu, że nas natchnął zgodą i ro
zumem, urządzimy ze składek nabożeństwo i pój
dziemy wszyscy pieszo do kościoła, jak przystoi 
na dobrych chrześcijan i dzieci jednój ziemi pol
skiej- Proszę was przytóm, abyście mnie, choć 
już nie ma pańszczyzny ale czynsze, uważali za
wsze jak swego brata, opiekuna i ojca, i udawali 
gję do mnie w każdym interesie, w każdóm zmar
twieniu lub chorobie o radę i pomoc, a ja  co będę 
mógł to zrobię dla was, albo tóż poradzę. W y 
bowiem choć macie rozum ludzki, ale nie macie 
jeszcze nauki, i dlatego często przez złych ludzi 
moglibyście być oszukani, więc ja  was osłonię 
i oświecę; żebyście zaś i w takich razach mogli so
bie z czasem radzić, trzeba koniecznie postarać 
się o naukę dla waszych dziatek i o założenie szkół
ki. Kto zaś powiada wam, że nauka i szkółki nie 
potrzebne wymysły, to nie wierzcie mu, bo to wasz 
nieprzyjaciel, kiedy pragnit, żeby między wami 
jedna zatvsze była ciemność: bo nie ten przyjaciel, 
co w ciemnicy gasi światło, żeby ludzie szli ornac- 
kiern, ale ten co światło zapala, żeby ludzie widzie
li drogę którą postępują i nie dali się z niój byle 
komu°sprowadzić. Więc naprzód podziękujemy 
P anu  Bogu za przejście wasze na czynsz, a potóm 
pomyślemy o szkółce. Dotąd, bracia moi, różnie 
bywało między dworem a włościanami: zapomnij
my wszystkiego, kochajmy się jak bracia, żyjmy 
w zgodzie, w poczciwości, a mnie zawsze uważaj

cie jako swego przyjaciela i ojca—a wówczas i mnie 
i wam Pan Bóg pobłogosławi, i obdarzy łaską cU- 
downój swój opieki."

Ze słowa te szczere i otwarte z równą szczero
ścią przez włościan przyjęte zostaną, jako dobrze 
znający lud wiejski mogę Wam zaręczyć z zupełną 
pewnością; na poparcie zaś przytoczę dwa p ra
wdziwe zdarzenia:

Dzierżawca w dobrach Wilanowskich pod W ar
szawą, nie mogąc we Wrześniu ukończyć siewów, 
zawezwał gromadę o wyjście do niego na zaro
bek, obiecując za dzień pieszy złp. 2, za ciągły 
złp. 5. Włościanie natychmiast oświadczyli goto
wość wyjścia z robocizną, ale powiedzieli: ,,Dopo- 
rnodz dopomożemy, bo zasiew wczesny wszystko 
znaczy; ale nie mielibyśmy sumienia, żeby w takiój 
okazji brać od pana pieniądze." Jak  powiedzieli 
tak zrobili, i siew w ciągu tygodnia ukończony zo
stał pomocą włościan bezpłatną.

W  innych znowu dobrach, około Piotrkowa, 
tylko miejscowość w tej chwili wyszła mi z pamię
ci, w czasie obchodu dnia imienin dziedzica, cała 
gromada włościan przyszła do dworu z wieńcem, 
i oddając go solenizantowi, złożyła życzenia wszel
kich pomyślności z zapewnieniem, że pójdą wszę
dzie za swym panem i zrobią to co każe.

Wprawdzie i przeciwnych faktów na nieszczę
ście nasze, nie brakuje; ale kto temu winien? Czę
sto, co prawda, okoliczności, ale nierzadko i nasza 
w tóm wina. Narzekamy na chłopów, że opoje 
i pijacy, ale obok ciągle wytężonych usiłowań na 
powiększenie produkcji wódki, cośmy zrobili na 
umniejszenie jój konsumpcji?

Przejąwszy się przeto znaczeniem wielkich obo
wiązków obywatela kraju, karćmy wzgardą tych, 
co o nich nie chcąc pamiętać, co na pierwszóm 
miejscu kładą machinę, jako rzecz najkosztowniej- 
szą, potóm bydlę; a lud wiejski na końcu, jako nie- 
dający się ani kupić, ani sprzedać. Nudne to mo
że wszystko gadaniny, ale gdy idzie o śmierć lub 
życie, tam i nudnym być się godzi.

Młodzież nasza pojmując, że jedyną dźwignią 
każdego narodu jest oświata, że bez rozumu siła 
materjalna jest zerem prawdę; że bez oświaty nigdy 
kraj nie zakwitnie pomyślnością, bardzo licznie 
garnie się do kursów przygotowawczych, składa 
stosowne egzamina. Zapał ten szlachetny w mło
dzieży naszej obudzą nadzieję lepszej doli kraju, 
na którą od tak dawna zasługuje. Dzięki więc 
wam zacni młodzi bracia!

W  Gazecie Polskiój w kwestji wyścigów kon
nych, pomieszczona prywatna odezwa pokazuje, 
że u nas są ludzie, którzy na wszystko co nas otacza, 
tylko przez'kopyto końskie spoglądają.
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Nowości Zagraniczne.
L e  bon ton.— W  całym ciągu tegorocznego lata 

najwięcej można było widzieć sukien białych mu- 
szlinowych w rzucik, albo gładkie na kolorowem 
podwleczeniu. Prześliczną jest także grenadina weł
niana i jedwabea, alpaga, popelina letnia, płótno 
angielskie i przeróżne inne wyroby, któremi prze
mysł zaopatruje magazyny paryzkie. Suknie ubie
rają się falbankami, wodą czyli bufkami albo wy
szyciem z plecionki. Na staniki lekkich sukien uży
wany jes t  gorsecik z materji tak zwany ceinture 
dragonne, ma on z ty łu  spadające końce, obszyte 
koronką albo fałdowaną wstążeczką, z przodu for
muje gorsecik i z boku bywa zapinany albo wiąza
ny. Gorseciki takie robią się z dwóch kolorów: 
czarne z fijołkowóm, karmazynowe z białóm, fljoł- 
kowe z białem, stosując zawsze barwy do koloru 
sukni. Odznaczała się także dobrym gustem su
knia bareżowa. Spódnica u dołu na łokieć d ługo
ści naszyta była skośnie drobnemi falbankami. F a l 
banki te u góry zakończone były naokoło spódnicy 
prosto spadającą falbanką z wypuszczoną główką. 
Stanik marszczony wyciętą miał podszewkę. R ę 
kawy składały się z trzech falbanek przy ramieniu, 
dwóch buf i czterech falbanek do ręki idących.

L e  conseiller des dames et des demoiselles.— Ti po
wodu chłodnej pory, w ubraniu Paryżanek, ju ż  
tylko bareże i suknie jedwabne spostrzegać się da
ją. Między innemi, odznaczała się bardzo ładna 
suknia czarna jedwabna, obszyta u dołu falbanka
mi fałdowanemi z bareżu czarnego i objętemi ma- 
terją zieloną. Stanik gładki miał od ramion bertę 
w kształcie chusteczki na krzyż założonej, obszytą 
falbankami. Rękawy wpół otwarte, zszywane od 
ramienia do ręki, garnirowane były w tern miejscu 
falbanką. Suknia popielata bareżowa miała dwie 
falbanki ćwierćłokciowe, naszyte brzegiem plisą 
czarną jedwabną, na trzy palce szeroką, rusza zma- 
terji czarnój zakończała w górze falbanki. D o sta
nika gładkiego, wyciętego zrobiona była pelerynka 
czworograniasta, obszyta falbanką bareżową i plisą 
czarną. Rękawy składały się z bufy przy ramieniu 
i dwóch falban przy ręku. Bardzo wiele sukien j e 
dwabnych garnirują dwoistemi falbankami albo pli
sami jasnej i ciemniejszej barwy. Widzieliśmy dwie 
takie, zieloną i popielatą; popielata miała stanik 
gładki, wycięty, z bawetem, z jaśniejszćj materji, 
na  to szedł gorsecik ciemniejszy, również z bawe
tem, naszyty wkoło wstawką gipiurową. Rękawy 
były  otw'arte z mankietami ciemno-popielatemi, 
objęte wstawkami. Panienki na ulicę noszą paleto- 
ty  syberynow’e, wcinane cokolwiek do figury i wy_ 
szyte u dołu plecionkami. D o pokojowego ubrania

po największej części używają krótkich kaftanicz- 
ków zuawskich z bluzkami białemi albo wełniane- 
mi w ciemnych kolorach.

M usie des Families.— W  paryzkich magazynach 
spostrzegać się daje mnóstwro burnusów z lekkiego 
sukienka i paletoty. Opiszemy tu niektóre szcze
gółowo. Płaszczyk  z sukienka fantazyjnego, szero
ki, z trzema fałdami na plecach; rękawy bardzo 
długie i szerokie, fałdowane przy ramieniu. K ażd y  
fałd przytwierdzony guzikiem z lawy. Okrycie aksa
mitne haftowane od szyi aż do dołu w kształcie 
fartuszka, Rękawy tej szerokości jak  u paletotów, 
z mankietem haftow’anym. Pelerynka garnirowana 
gipiurą. Okrycie jedwabne watowane, ozdobione pas- 
manterją; rękawy szerokie tak zwane pagody. Sza
le z dubeltowego kaszmiru stanowią także bardzo 
ciepłe okrycie. Kapelusze do strojnego ubrania 
składają się z aksamitu, krepy i tiulu jedwabnego. 
Śliczny był następujący model: główka i karczek 
z aksamitu szafirowego, reszta kapelusza z białej 
k iepy  i tiulu jedwabnego w muszki. Szarfy pod 
brodą aksamitne, na wierzchu kapelusza pióra, 
a podpięcie z białój blondynki i hjacyntów. K ape
lusz czarny aksamitny miał rondo i karczek aksa
mitny, główkę z tiulu jedwabnego w muszki, u b ra 
ny białemi i czarnemi piórami. Szarfy aksamitne. 
Karczki bywają w ogólności długie, niektóre z nich 
w kształcie spiczastej chusteczki.

Ronda przy kapeluszach robią się zawsze dosyć 
wzniesione do góry, podpięcia sute z kwiatów albo 
piór. Kobieta ubranie głowy koniecznie dobierać 
musi stosownie do wieku i twarzy; wszystkiego bez 
wryboru naśladować nie powinna, bo się okryje 
śmiesznością. Mamy tu na celu te panie, które 
mimo wieku niezbyt, młodego noszą kapelusze wę
gierskie; gdyby wiedziały, ile przez to pozbawia
ją  się naturalnego wdzięku, niezawodnie strój ten 
tak dla nich niewłaściwy porzuciły na zawsze. Eks- 
centryczność bowiem ubioru zaledwie znośną bywa 
w stroju młodych panienek, których wiosna życia 
nawet niestosowność lub dziwaczność stroju ukryć 
i ozdobić potrafi. W  jesieni zaś naszego żywota 
wybryki takie nie uchodzą, i zwykle w zysku dają 
tylko skryty uśmiech szyderstwa... Jak o  rzecz 
szczególną donoszę W am , że suknia młodziutkiej 
panny młodej zrobiona była z illuzji w same bufki 
na niebieskiój jedwabnej spódniczce. Suknie tak 
zwane Gabrjele należą zawsze do wyszukańszego. 
ubrania; prócz tego noszą spódniczki z kaftanika-^ 
mi zuawskiemi i kamizelkami.
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